Homilia Nuncjusza Apostolskiego w Polsce abp. Celestino Migliore wygłoszona podczas uroczystości otwarcia i poświęcenia Domu Księży Emerytów św. Jana Pawła II w przeddzień 11. rocznicy powołania Diecezji Bydgoskiej - Bydgoszcz - 24 marca 2015 roku (kaplica domu)

Socjologia i psychologia, już od lat, pokazując, że młode pokolenia charakteryzują się większą kruchością psychiczną i mniejszą odpornością na trudności i niewygody życia, podkreślają - może w sposób nieco przesadzony -wagę tego, co nazywamy hic et nunc. Analizy tych nauk, czasem trochę selektywnie lub wybiórczo, liberalizują ideę czasowości zobowiązań takich jak małżeństwo czy kapłaństwo, które od zawsze były podejmowane na całe życie. W ostatnich dziesiątkach lat perspektywa kapłaństwa ad tempus zaświtała w głowach wielu osób i pisano o niej dużo i często. W tle widać też dzisiejszy utylitaryzm w patrzeniu na życie. Dopóki jesteś użyteczny, dopóki starcza sił, masz swoje miejsce w społeczności, twoje życie ma pełny sens. Później stajesz się ciężarem. My jednak mamy motywację teologiczną, która nie pozwala na myślenie w takiej perspektywie. Chodzi przede wszystkim o niezatarty charakter kapłaństwa, który uwidacznia się i działa na każdym etapie życia, dostosowując się do możliwości fizycznych i psychicznych kapłana.
Jest też argument jeszcze silniejszy, który ukazuje słowo Boże. Autor Listu do Hebrajczyków przypomina nam dzisiaj, że „Chrystus przychodząc na świat, mówi: Ofiary ani daru nie chciałeś, aleś Mi utworzył ciało... Wtedy rzekłem: Oto idę..., abym spełniał wolę Twoją, Boże". Jesteśmy kapłanami przede wszystkim ex opere operato, jak się kiedyś mówiło. To znaczy, że sprawując sakramenty przekazujemy łaskę samego Boga, przemieniającą osoby i rzeczy na obraz i podobieństwo Boga. Jesteśmy kapłanami i nimi pozostaniemy, niezależnie od naszych sił fizycznych i psychicznych, także ex opere operantis. Za Chrystusem powtarzamy: utworzyłeś mi ciało... oto przychodzę spełniać wolę Twoją, Boże.

„Jakże się to stanie, skoro nie znam męża" - pytała Maryja podczas zwiastowania anielskiego. My również pytamy, jak jest możliwe życie pełnią mojego kapłaństwa, gdy wiek i starość odbierają siły? Nieżyjący już, znany polski kardynał Andrzej Maria Deskur, pod koniec swojego długiego życia miał zwyczaj mawiać: jestem już ruiną, jak Koloseum, ale w przeciwieństwie do Koloseum jestem lepiej traktowany i chyba nawet częściej odwiedzany. Mogę jeszcze utwierdzać w nadziei wielu moich gości. Do argumentu teologicznego i biblijnego na temat skuteczności naszego kapłaństwa, możemy jeszcze dodać argumentum ad hominem.

Kapłan ma zawsze, a przynajmniej powinien mieć zawsze jeszcze jeden atut, będący jego dowodem osobistym: dobroć. Nikt na świecie nie jest dobry ze swej natury, bo natura nie jest dobra. Dobroć jest budowana przez zachowywanie najważniejszego przykazania, pozostawionego przez Jezusa. Oto, co może dziś zrobić każdy kapłan, w jakiejkolwiek byłby kondycji fizycznej, w każdym wieku i niezależnie, jaką sprawowałby funkcję. Kapłan powinien być tym, który - czasami wbrew swojej ochocie, naturze, instynktowi - wprowadza w realny świat, a więc nieco egoistyczny, dobro, chwile wyciszenia, pokój, przebaczenie, odchodzenie od egoistycznych przyzwyczajeń życiowych. Tak, od egoizmu, który często rządzi naszym życiem osobistym i instytucjonalnym. Być może te „chwile" nie zmienią świata, ale na pewno dadzą poznać, że istnieje inny, niż tylko egoistyczny świat; że jest inny sposób życia, który pozwala ludziom iść szlachetnie do przodu i przywracać w nim takie warunki, które pozwalają żyć godnie.

Czasami my, chrześcijanie, musimy być uważni, jak się zwracamy do ludzi w podeszłym wieku i chorych. Nie zawsze i nie dla wszystkich będzie dobrze pocieszać ich w stylu:pomyśl o męce Jezusa i wszystko ofiaruj Bogu. Przypominam sobie, jak kiedyś pewna siostra zakonna skarżyła się, że przez lata cierpiąc na ciężką chorobę, która przykuła ją do łóżka, często słyszała: ofiaruj wszystko Panu. A ona wtedy odpowiadała: tak, ale Jezus na krzyżu pozostawał przez trzy godziny, a ja strasznie cierpię już od lat i końca nie widać. Wielu chorych na ciele czy duchu, jak na przykład osoby uzależnione od alkoholu, przyznaje, że wszystko się zmienia w momencie, gdy zdołają przyznać się do swojej choroby, zaakceptują sytuację, w której się znaleźli. Od tego momentu znajdują nowe siły, perspektywę zmiany, nowe światło w swoim własnym życiu.

Dla chrześcijanina oznacza to wiarę, że Bóg nie objawia się w ograniczeniach, w cierpieniu, w braku czegoś, na przykład zdrowia, pokoju, środków utrzymania; Bóg nie objawia się nawet w niszczycielskiej sile gromów, błyskawic czy ognia. Bóg objawia się w uzdrawianiu. Widzimy, jak Bóg uzdrawia, wtedy, gdy uznając naszą słabość, poddajemy się leczącemu działaniu miłości Bożej przez pomoc medycyny oraz solidarność i bliskość innych osób. Widzieliśmy to na przykładzie świętego papieża Jana Pawła II. Jest świętym nie dlatego, że był silny i bogaty w osobiste przymioty, ale dlatego, że był otwarty na troskę, którą Bóg otaczał go każdego dnia.

Dziś otwieramy Dom Księży Emerytów diecezji bydgoskiej. Jest to dobra okazja, aby z wdzięcznością w sercu podziękować za dalekowzroczność i duszpasterską troskę waszego biskupa, który przy pomocy swoich sprawnych współpracowników zainicjował i doprowadził do końca ten projekt. Poświęcenie tego domu nie jest zwykłą formalnością, bo tak postępuje się z każdą kościelną budowlą. My dziś prosimy Boga, aby mieszkańcom tego domu dał odnowiony sens ich kapłaństwa. Posługi, która jest zupełnym darem, bezinteresownym i radosnym, jak tylko można; jest darem tych sił, jakie jeszcze posiadają. Jest darem miłości konkretnej i codziennej, którą buduje się przez modlitwę, wzajemną pomoc i promieniowanie wewnętrznym pokojem.

